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Przegląd: Notatki gospodarskie,  o sadzeniu ziemniaków, zielonym nawozie i uprawie lnu — O stratach w zwie
rzętach domowych pochodzących z zwykle panujących chorób. — Słówko o uprawie szparagów. — O krzewach stosownvch 
na żywe ploty i sposobie ich użycia. — Wiadomości handlowe ze Lwowa i z Suczawy.

IVotatki gosp o d a rsk ie .
0  sadzeniu ziemniaków, zielonym nawozie i 

uprawie lnu.

0 sadzeniu ziemniaków.
1. - Ziemniaki nie należy sadzić w świeżym 

nawozie,  bo tracą smak i mniejszy z nich wy
datek na gorzelni.

2. Ziemniaki wymagają gruntu  lekkiego, su
chego,  szczególnie głęboko uprawianego,  aby 
w razie posuchy, zachował pewny stopień w i l 
goci,  w czasie dżdżystym,  woda na spód nie 
osiąkła, a następnie jeżeli spodnia wars twa jest 
nieprzepuszczalną korzeni rośliny nieuszkodziła.

3. Na wysadki brać należy ziemniaki ś red
nie i nigdy ich nieprzekrawywać.

4. Po koniczynie ziemniaki wybornie obra- 
dzają, jako też na nawozie zielonym i na nowi
nie;  ziemniaki pochodzące po zielonym nawozie 
i z nowiny znacznie większy dają wydatek w go
rzelni niżeli z pól obornikiem nawiezionych.

5. Dobre przechowanie wysadków jest j e d 
nym z najważniejszych punktów w następstwie 
dobrej ich uprawy.

6. Wczesne opielanie, obsypywanie powscbo- 
dzonych ziemniaków,  bardzo się przyczynia do 
bujnej ich wegetacyi.

7. Niedojrzałe wysadki wydają nędzny plon 
tak co do ilości jako i gatunku, stredz się więc 
ich sadzić.

8. Uprawa ziemniaków wszędzie podniosła 
bardzo produkcyę nawozu;  oprócz tego rola zo
stała z chwastów oczyszona; słowem,  uprawa

ziemniaków wywiera błogi wpływ na ogół go
spodarstwa,  dopóki jest  zamknięta w granicach 
przez miejscowość wskazanych. Skoro się ją 
zaś przekracza, i ziemniaki obracają się na go
rzelnię, wtedy zupełnie przeciwny skutek na
stępuje; czyli: uprawa ziemniaków na całe go
spodarstwo szkodliwie działa i do upadku je 
prowadzi. Pan Neuman doświadczony agronom 
powiada: „zrazu.zasadzałem ziemniakami % czę
ści roli, później zaś już tylko '/w częśc.“

9. Rozszerzeniu uprawy ziemniaków na go
rzelnię po większej części należy przypisać 
obecny niedostatek zboża: bo rola ziemniakami 
wypłoniona, ani części nie produkuje tego, coby 
mogła z natury swej produkować, przy innym 
sposobie gospodarowania.

10. P. Hirschfeld znakomity rolnik Holsztyń
ski opisując gospodarstwo swego kraju powiada: 
„na gruntach lekkich obsadzenie ziemniakami na 
paszę y w części roli uważają za minimum , przy- 
tem zachowana jest następująca rotacya. 1. Ugór 
obornikiem nawieziony; 2, pszenica; 3, ziemniaki 
(i te pochodząc z gruntu w drugim stanowisku po 
gnoju zawierają wiele krochmalu);  4, jęczmień; 
5, groch;  6, owies z koniczyną czerwoną, białą i 
brzanką łąkową, nazwaną także t rawą tymoteu- 
sza; 7 koniczyna na ziarno; 8 i 9 pastwisko. 
W  rotacyi tej koniczyna jest trochę oddalona; 
gdyby zamiast grochu wypadało posiać rzepę an
gielską lub buraki i podmaściwszy rolę trochę 
nawozem,  wtedy i w mniej żyznym gruncie do 
bry zbiór koniczyny być może.

11. Schweitzer, znany agronom zajmujący się 
od 40 lat uprawą ziemniaków mówi,  że podług
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jego doświadczeń nie dobrze  sadzić ich  w świeżym 
naw ozie , wiele t racą  bow iem  na dobroci.  Lecz j e 
żeli to koniecznie w ypada  uczynić, radzi w yw ieść 
m ie rzw ę  w  je s ien i  i pole przeorać. Tylko ziem 
niak i na paszę przeznaczone, m ożnaby  w  św ie 
żym o b o rn ik u  u p ra w ia ć ,  a to d la tego , iż w  tym  
razie dają one zawsze nieco większy p lo n :  a na
s tęp n ie  większą ilość nawozu. W  ogó lnośc i,
ty lko  w tym  razie u p ra w a  z iem niaków  p o w ię k 
sza żyzność ro l i ,  i ca łem u gospodars tw u  silny 
daje p o p ę d ,  gdy się ziem niaki obracają na paszę.

12. Pewna ilość z iem niaków  su row ych  spa
siona , więcej w ydaje  naw ozu i paszy a n iżeli,  
gdy je s t  p rze ro b io n a  na w ódkę  lub k ro c h m a l;  
poniew aż w  tych fab ry k ac jach  najcelniejsze z nich 
części w ydobyte  zostają. Nigdy w ięc  b ra h a  nie 
zastąpi pod  w zg lędem  ilości naw ozu i ilości po 
k a r m u ,  su ro w y ch  z iem niaków . P. G um brech t  
doświadczył, że z iem niaki posadzone na now inie  
najlepsze na gorze ln i dają w ydatk i i to pow szech
nie  s tw ierdza  się.

O nawozie zielonym.
Rozmaicie w yrzek li  się ag ronom ow ie  nad tym 

rodzajem  nawozu. W ie le  m am y zdan w  tej mie
rze i p rzytoczeń na k tó rych  op ierają  swoje ro
zu m o w an ie ,  lecz te nie objaśniają  ściśle towa
rzyszących m u  okoliczności, lub  też przytoczenia są 
takie , k tó re  zam iast zachęcić ods tręczają  od uży
cia naw ozu zielonego w  ro ln ic tw ie .  Między prak- 
tycznem i gospodarzam i z u s ta lo n ą  wziętością 
w  Niemczech policzyć należy p. S chu ltz ,  on to 
przez d ługo le tn ią  p rak ty k ę  naby ł niezbite  dowody 
o użyteczności tego rodza ju  naw ozu  i w  artyku
łach  .um ieszczonych  w  tej m a te ry i  w  pismach 
g o sp o d a rsk ich ,  ro zb ie ra ł  tę  kw estyą  ze stanowiska 
ekonom ii  i fizyologii roślin  z czego widocznie 
w y p ły w a :  że żadnej nie u lega w ą tp l iw o śc i ,  iż 
p r o d u k t  z danej p rzestrzen i z iem i,  b ezw arunko
w o  więcej daje ro li  p o k a rm u ,  będąc  bezpośred
n io  z n ią  połączony a niżeli za pośredn ic tw em  
zw ierząt d o m o w y ch  gdy spożyty p o k a rm  na nawoź 
przeistaczają , a lbow iem  w iele  części przyswajają 
sobie, k tó re  w  przeciw nym  razie bezpośredn io  s łu 
żyłyby za pokarm  roślinom ; p. Schu ltce  powiada: 

„Dobrze m i  w ia d o m o ,“ że w ie lu  p o ró w n a w 
czych doświadczeń, p rzeciw  te m u  naw ozow i w y 
p a d ło ;  lecz m ocno jestem  p rzek o n an y ,  iż p rzy
czyną tego były jakow eś m ylne  p o s tę p o w a n ie ,  lu b

uch y b ien ia ;  a ta będzie  przyczyna najpewniej, ze 
nie używ ano na nawóz ro ś l in ,  k tó re  g łów ny  po 
karm  b io rą  z p ow ie trza  a przy tem  dają znaczną 
m asę  odżywnej substancyi. Jednakow oż przy
znać wypada, iż przy bardzo  wysokiej cenie p r o 
d u k tó w  zw ierzęcych , częstokroć byw a ek onom i
czniej obrócić  na nawóz w spom nione  ro ś l in y ,  
za p o śred n ic tw em  zwierząt d o m o w y c h ,  za tem , 
jak  w na jdrobnie jszym  przedm ioc ie  gospodars tw a  
w ie jsk ieg o ,  i tu  m iejscow ość i w y ra c h o w a n ie ;  
najpew niejszą wskażą d ro g ę .1'

O upraw ie lnu jeg o  przedp lodzie  i na
stępn ej uprawie.

1. Podn ies ien ie  u p raw y  ln u  zawisło od do
b rego  w y b o ru  z iem i,  przyzw oitego  p łodozm ianu , 
od czasu w y s ie w u ,  w y b o ru  nasienia, od s tosow 
nego rozsiania ln u  i należytego so r tow an ia  w łó 
kna.

2. Len udaje  się dobrze w  świeżym nawozie, 
jako  też po zbożach po dw u le tn iem  spraw ieniu . 
Jeżeli m a być u p raw io n y  w świeżej m ierzw ie , na
leży go czas niejaki p rzed  s iew em  należycie z zie
m ią  umięszać. Szczególnie służy lnu, posypanie  
ro l i  po p io łem  i o d ch o d am i d ro b iu  p o d w ó rz o 
wego. Najlepszem p rzedp łodem  ln u  są z iem niaki 
i żyto, dobrym  jes t  także i koniczyna.

3. Len rych ły  n ie ty lko  na p ew n e  ob radza , 
ale nad to  daje m ocne  w łókno  i 'dobre nasienie. 
Kilkoletne odleżenie  się nasienia  w yw iera  w p ły w  
na ob rodzen ie  ln u  i dobroć  w łókna .

4. Siejąc len  w  kartoflisku, zostawia się pole 
po w y b ra n iu  z iem niaków  n ie tkn ię te  aż do w io s n y ; 
tym  sposobem  należycie się odleży. Na w iosnę  
b ro n u ją  go i rad lą  w  poprzek  i znow u po trzech 
dn iach  na jdokładnie j b ronu ją .  Przy takiej u p ra 
w ie ,  p ie len ie  lnu  staje się już  n iepo trzebnem . 
Z 300 szeflów w ysiew u  p o d łu g  tej m etody  w  do
b rach  p. L iu tw itz  na górnym  Szlązku, zbierają  
w  przecięciu  6 do 8000 pęków  (kloben) lnu. Do 
siania używ ają  s iew niak i na jeden  m o rg  m ag
debursk i  sięją 1 szefel 4 m eców  (około 18 garncy). 
D otąd  najwyższy dochód  z m orga  w ynosił  86 ta 
la ró w  czystego dochodu. W  średnicy zbierają 
z m orga  25 p ęk ó w  ln u  po 7 fu n tó w ,  pęk prze- 
dają po 36 śreb rnych  groszy czyli po 1 złr. 48 
złr. m. k.

5. R ozpościeranie  lnu  na ro li  w celu ro sz e 
nia  go zaniechali tam  zupe łn ie ;  roszenie odbyw a
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się w  jam ach  w  czystej w odzie, jak  w  Belgii a 
p o te m  staw ia  się len  w  kozły. Ł odygi przed  r o 
szeniem dla w ysuszenia  s taw ia się też w  kozły. 
Są one tak  m ocne, iżby ich naw et trzęsienie zie
m i  nie o b a l i ło ,  ale len najzupełn ie j  w  nich  do- 
sycha, przy tem  nasienie je s t  jak  najpiękniejsze.

W g o s p o d a r s tw ie  tern zaprow adzony je s t  pło 
dozm ian  z następującą  ro tacyą:

1. Żyto w  świeżej m ierzw ie .
2. Z iemniaki.
3. L e n ,  w  k tó ry m  sieje się koniczyna czer

wona..
4. Koniczyna czerwona gipsowana.
5. Żyto na jedną  skibę po koniczynie (u n as  

b y ło b y  to n iebespiecznie).
6. Z iem niak i (rżysko w  jes ien i  upraw iane).
7. O w ies z różnem i t raw am i i koniczyna.
8. Pastw isko  do końca czerwca.
Koniczyna po ln ie  dobrze się w praw dzie  udaje

jeżeli po w y rw a n iu  ln u  nastąpi pora  dżdżysta; 
w  przeciw nym  zaś raz ie ,  wiele c ierp i lub  ginie. 
N astęps tw o  to  je s t  bardzo  niebezpieczne dla ko
n iczyny; a lbow iem  len rw ie  się w czasie ,  w k tó 
rym  więcej posuchy n iźli w ilgoci spodziewać się 
należy .

6. Przy w yborze  ro l i  pod  le n ,  szczególniej 
uw ażać  należy na spodn ią  w a rs tw ę ,  a lbow iem  
m o k ra  i zimna je s t  największą n ieprzyjaciółką 
tej rośliny.

7. P rędzej jak  co 6 do 8 la t ,  len n iepow i- 
n ien  wracać w  jedno  i to samo miejsce. W g r u n -  
cie żyznym dobrze z chw astów  oczyszczonym, 
najs tosow nie jsze  miejsce dla lnu je s t  po ziem 
niakach. Zm ieni to w p raw d z ie  wyżej podaną  ko
le j ,  że n iebędzie  dw óch  zb iorów  żyta, ale zato 
pew niejsze m ogą być zbiory  jęczm ien ia ,  rzepy 
angielskiej lub  b u rak ó w  szwedzkich na paszę 
dla bydła.

O stra tach  w  zw ierzę tach  
d o m o w y ch  p o ch o d zą c y c h  z z w y 

k le  p a n u jący ch  chorób.
Pan M estre pow iada że: pom im o po s tęp ó w  

jakie poczyniła W e te ry n a ry a ,  m ianow ic ie  w  o- 
s ta tn ich  la tach ,  w ielka jeszcze liczba zwierząt 
dom ow ych  ginie corocznie z różnych chorób . —

I tak ,  w A ngli i ,  gdzie zapewnie z większą koło 
tych  zwierząt chodzą starannością  a niżeli w  i n 
nych  k ra jach ,  p o d łu g  obliczeń p. Youatt, pada  
corocznie ' 10 część jagn ią t  i s tarych ow iec ;  '/ 15 
część bydła  roga tego ;  ostatnie m ianow icie  na 
różne  febry (gorączki),  b iegunkę — i t- p. — 
Jest to og rom na s t r a ta ,  zważając jaką massę b y 
dła rogatego  (przeszło 16 m il ionów  sztuk) A n
glia posiądę. Tenże p. Y ouatt oblicza j ą ,  co do 
samego bydła  ro g a teg o ,  przeszło na 8 m ilionów  
funt. sz te r l ingów  (przeszło 80 mil. złr.)

Że g łów ną  przyczyną tak w ie lk ie j  śm ie r te l
ności tych zwierząt, jes t  ich stan o sw ojen ia ,  ża
dnej nie u lega w ątpliw ości.  — Nader więc t r a 
fnie m ów i p. P ercical w  swem szacownem dziele: 
O chorobach ko n i, iż żadna zasada w w ychow ie  
koni nie je s t  tak p e w n ie ,  u g ru n to w a n ą ,  jak ta :  
że choroby są n ie rozdz ie lnem i tow arzyszkam i, a 
raczej w arunkam i oswojenia  konia. — Dopóki 
bow iem  źrebak pozostaje na pas tw isku  sam so
bie  oddany , bez dachu  i p rz y tu łk u ,  można być 
spokojnym o jego  zd ro w ie ;  lecz od dnia, godzi
ny nawet, jak  idzie na stajnię, i jego oswojenie 
poczyna, zmienia się norm alny  stan zd ro w ia ,  i  
rozpoczynają choroby. — Tego samego zdania 
jes t  także p. M undigel. —  Mówi on na str. 56 
swego dzieła. — „W szystkie zwierzęta dom ow e 
bez żadnego w y ją tku ,  przez oswojenie i n ieod 
łączną od niego zmianę pod  względem  fizyolo- 
gicznym, bardzo wiele tracą na sile i w y trw a ło 
ści swej organizacyi; lubo  z drugie j s trony  ża
dnej także nieulega wątpliwości, iż w iele  zyskały 
na d obroc i ,  użyteczności, wielkości i p iękności 
k sz ta ł tó w , jako też na zmyślności zwierzęcej.11

Tenże au to r  podaje  nas tępu jący  wykaz róż
nych cho rób ,  w  różnym  w ieku  leczonych przez 
niego koni.

Rodzaj choroby Niżćj 
5 lat

w  5 
ro k u

Niżej 
10 lat

N iżśj 
20 lat

Po 20 
latach O gół.

Choroby pluco- 
w e  . 170 50 20 50 10 300

Ż ołądka i kiszek to 20 40 70 20 160
Z apalen ie  kiszek 4 2 5 14 2 27
C horoby oczu . 30 10 70 35 5 150

R a z e m  . . . 650

Z tej liczby c h o ry c h ,  pad ło  135; najw ięcej 
na choroby płucowe, to  jes t  77 sztuk. — Z 118 
k ró w ,  k tó re  p. P ercival, w  różnych obw odach
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swego D epartam entu , w  ciągu pó łroku , od maja 
do lis topada leczył, 72 cho row ało  także na płu- 
cowe choroby  (P le u ro —Pneum onia).

„Pow odow e  p rzy czy n y , m ów i p. Percival — 
większej części najzgubniejszych oho rób  zwierząt 
dom ow ych , nie są jeszcze dostatecznie  znane. — 
Żadnej przecież nie u lega w ą tp liw ośc i ,  iż przez 
s taranniejsze ich  h o d o w an ie ,  w ieleby im można 
oszczędzić c ie rp ień ,  a sobie samym, s tra t .  —- 
N agła  zmiana otaczającej je  tem pera tu ry ,  su row e 
obejście, — pom ijając  już n iezdrowe, lub  w  n ie 
dostatecznej ilości daw ane  pokarm y więcej zabi
ja ją  tych zw ierzą t ,  a niżeli w ie lu  m niem a. — 
Organizacya różnych  rass jednego  ro d za ju ,  jes t  
n a d e r  różna. Tak np. puls  konia rassy szlachet
nej uderza  42 razy w  m in u c ie ;  konia  furm ań-  
skiego i ro lnego  36 razy. Skoro zas je s t  c iele
śnie ob rażony , a naw et niechby już tylko g ło 
sem zagrożony , puls  konia przyspiesza się b l i 
sko o 10 uderzeń  na m inu tę .  Tak powiększona 
pulsacya, a następnie  jej odpo w ied n i  ob ieg  krwi 
m u s i  n a tu ra ln ie  w yw ierać  zgubny w p ły w  na ca
łą  organizacyą.

„N atura lna  pulsacya owiec w  Anglii jes t  70 
razy ,  a u  w o łó w  40 razy w m inucie . Zdaje się 
p rzec ież ,  iż ona zostaje w  pew nym  stosunku 
z te m p e ra tu rą  k l im atu .  — P. Jam es Sm ith  uw a
żał, że w L uisian ie  (w A m eryce p o łu d n io w e j)  puls 
w o łu  uderza  w m in u c ie ,  w  s tanie  zwyczajnym 
68— 74 razy ; przy  najm niejszym  p o b u d zen iu  po
dnosi się do 90 razy. Taka pulsacya je s t  zapew
ne  p rzeciw ną całej organizacyi byd ła  rogatego , 
do pow olnych  ru c h ó w  u tw o rz o n e g o ,  i dlatego 
to ,  ak lim atyzow anie  bydła  naszego w Luisiane, 
z najw iększą przychodzi trudnośc ią .  — Wszakże 
i w ie le  innych  dośw iadczeń p rz e k o n y w a : że by
d łu  ro g a te m u  lep ie j służy prżejście z klim atu 
cieplejszego do zim niejszego, niźli o d w ro tn ie .“

Kiedy z powyższego się okazu je ,  iż najw ięk
sza część zw ierząt dom ow ych na choroby  płuco- 
w e  zapada , tedy gospodarz w in ien  szczególniej 
ch ron ić  je  od przyczyn oneż -wzbudzających. — 
Głów nem i zaś przyczynami tych  chorób  są:

I. Co do /roni.
1. Częsta i nagła  zmiana te m p e ra tu ry  ciała; 

a mianowicie gdy kóń m ocno rozgrzany , spoco
n y ,  w prow adza się do stajni z imnej w  zimowej

po rze ,  a w  le tn ie j ,  gdy w tym  stan ie  na p rze 
ciąg pow ietrza  je s t  wystawiony.

2- Sta jn ie  zbyt parne  i nieczystem po w ie 
trzem  n ape łn ione ,  a m ianow ic ie  tak u rządzone , 
iż o tw ory  do odśw ieżania  p ow ie trza  s łużące, są 
na prze lo t  dawane. — W p raw d z ie  tym sposo
bem  usuw a  się z ła twością  jedno  z łe \  to je s t  
nieczyste pow ietrze  się wrydala ; lecz pow sta je  
drugie ,  częstokroć gorsze jeszcze: — że się k o 
nie na m ocne zaziębienie wystawiają.

3. Przyczynia się w iele  do chorób  płuco- 
wych, ten pozór m ało  znaczący zw ycza j: sk łada
nia zebranego z podścio łu  suchszego b a r ło g u  pod  
żłoby koni. B arłóg ten  jakko lw iek  zdaje się być 
suchy ,  napojony je s t  przecież u ry n ą ;  w k ró tce  
przechodzi w ferm entacyą  i m nie j więcej za tru 
wa zgniłemi u lo tam i w łaśn ie  tę część powietrza , 
k tó rą  kóń najw ięcej oddycha. Otoczenie zaś ko
nia tak zepsutem  pow ie trzem  tem jes t  szkodliw 
sze, iż jak  w ia d o m o ,  pow ie trze  działa na każde 
zwierze po tró jn em i d ro g am i:  1. p rze z  organa
oddechow e; 2. p rze z  organa tra w ien ia ; nakoniec 
3. p rzez  skórę. Gdy kóń ciągle oddycha p o w ie 
trzem zgniłe części zawierającem, n a tu ra ln ie  osa
dzają się one na p łucach, w  żołądku, w  skórze, 
i różne zaszczepiają ch o ro b y ,  m ianow ic ie  cha
rak te ru  zgniłego.

Wszakże wszystkie te  przyczyny mocniej dzia
łają na m ło d e  niźli na starsze k o n ie ,  kiedy po
d ług  powyższego wykazu na choroby  p łucow e  
zapadło 220 kon i w  5tym ro k u  i niżej 5ciu lat, 
a tylko 50 koni, niżej lat 20. — Z atem , szcze
gólniej m łode  konie chronić  należy od w ym ie
n ionych  w pływ ów .

II Co do b yd ła  rogatego.
1. Zbyt późne pasanie  w  je s ie n i ,  m ian o w i

cie na łąkach m o k ry c h ,  zasz lam ionych , na p a s t 
w iskach n isk ich , b a g n is ty c h ;  a m ianow ice  p o d 
czas w ielk ich  m g łó w  lub  w  porze dżdżystej,  zi
m n e j ;  nie mniej zbyt wcześne w ypędzanie  
w  pole na w io sn ę ;  a m ianow ic ie  gdy bydło  je s t  
głodne.

2. Nagłe zaziębienie po m ocnem  rozgrzaniu , 
np. gdy spocone w  p łu g u  w oły  nagle przemoczy 
deszcz zim ny; i tp.

3. Obory n izk ie ,  c iem ne, zaduch liw e  i p a r 
ne. Bydłu  ro g a tem u  więcej służy k lim at wilgo-
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tny i umi arkow an ie  ciepły, niźli suchy  i gorący, 
(jak to między innemi  i przykład w  Lusianie  
przytoczony potwierdza) ;  a z a t e m ,  już  z tąd się 
okazuje:  że obora  być winna  więcej  ch łod na  niż 
ciepła.

4. Pasza z imowa stęchła  lub zamulona.  Zrzą
dza także tę chorobę  częste dawanie w oborze 
koniczyny czerwonej  nie świeżej ,  a szczególniej,  
gdy będąc mo kr a ,  pocznie fermentować.

III.  Co do owiec.
Choroby p łu cowe  owcze są zrządzane cał

k iem przez te same przyczyny,  co u bydła  r o 
ga tego ,  a m ianowic ie ,  gdy nagła zmiana te m pe
r a tu ry ,  w  jak im bąć sposobie ma miejsce ,  na
s tępuje wkrótce  po strzyży. — W  ogólności,  naj
więcej  c h o ró b ,  a p rzyna jmnie j najmocniejsze do 
n ich usposobien ie ,  zawiązuje się po zebraniu 
w ełny  z owcy. I nie może być in acze j ; mając 
ru n o  na sobie ,  przytem zamknięta w ow czarn i ,  
owca ciągle i mocno t r an sp i ru je :  wszakże już  
przez t o ,  mnie j więcej  się os łab ia ;  teraz nas t ę 
puje  chwila — po s trzyży— w k tó re j  ta cała m a 
sa sok ów ,  k tóra  przez t ransp iracyą  z ciała się 
wydala ła ,  w  niem się nagle zat rzymuje :  a że 
w  tej masie zna jdowało się także wiele cząstek 
z pod  siły życia u s un ię ty ch ,  zatem już  n iepo
t r zebnych ,  przeto rzecz wido czna ,  iż ostatnie,  
pozostając w ciele,  zrządzać muszą  stan ch o ro 
b l iwy  t rzewia ,  który mocniej  affektują;  że zaś 
ze wszystkich najdrażliwszemu są p łu ca ,  dlatego 
też one najwięcej  przez to cierpią.

IV. Co do św iń .
Z p o w o d u  żywego , d raż liwego i gorącego 

te m p e r a m e n tu  tych zwierząt,  a następnie do m o 
cnego rozgrzania się nader  sk łonnego ,  nagłe za
z iębienie  po rozgrzaniu ,  bardżiej  onym jeszcze 
szkodzi a n i ż e l i  innym do mo wym  zw ie rzę to m;  — 
a że zwyczajnie skutki  tej zmiany najmocniej  na 
rażają p łu c a ,  przeto powyższe przyczyny,  i u 
tych zwierząt  zwykle zrządzają różne p łu c o w e  
choroby.

Choroby  p łu cowe tern są niebezpieczniejsze,  
z n ich zawiązuje się wiele inny ch ,  również  za
bójczych chorób.  — O innych zwyczajniejszych 
c h o ro b a c h ,  później.

S łó w k o  o up raw ie  szp aragów .
Jużeśmy zwróci l i  uwagę czytelników naszych 

na up ra w ę  szparagów za pomocą soli *), która  
ma być najskuteczniejszym nawozem, a k tóre  to 
twierdzenie popiera ją  uwagi  kapi tana Chorebi l l  
zamieszczone w Connaissances u t i l es ,  o p ie lę 
gnowaniu  szparagów w San-Sebes t ian , w  półno
cnej Hiszpanii .

Szparagi  są to rośl iny,  które  po rozmaitych 
brzegach morsk ich w E u r o p i e  dziko rosną, gdzie 
latające piaski zasypują;  i wysoko w’ody morskie,  
przy podnoszeniu  się, zalewają. Piasek prze to i 
woda,  zdaje się, j akoby były n ieodzownemi  w a 
runkam i  do udania  się szparagów,  w czem nas 
najwyraźniej  p rzekonywa San-Sebes t ian .  Przy 
ujściu rzeki Urumea  znajduje się kawełek wy 
brzeża,  wyniesiony około 3 stopy nad powierz
chnią m or za ,  składa się z ziemi napływowej  i 
części zwietrzałych piaskowca.  I to jes t  g runt  
szparagowy w Sa n- Se bes t ia n .  Tu cała up ra w a  
kończy się na skopaniu  z iemi  w  zagony,  po 5 
stóp szerokie.  W  miesiącu marcu  w  dwa rzędy 
sadzą nasienie,  głęboko na dwa cale, odległe od 
brózd  na 18 cali, tak, iż rośl iny przedziela prze
strzeń na dwie stopy. Rzędy położone są od 
wsc hodu  na zachód,  zapewne dlatego,  żeby r o 
śliny w  czasie up a łów  zaciemniały ziemię.  Kiedy 
rośl iny młode  dójdą do wysokości  6 cali ,  prze
rywają je i tylko w długości  j edne j stopy zosta
wiają po jednej .  Codziennie puszczają w od ę  w b r ó -  
zdy i na wierzch zagonów w czasie ich wzro 
stu, i pilnują aby zawsze dostateczną mia ły  w i l 
goć. To jest  postępowanie  w  pierwszym roku.

W  miesiącu ma rcu  drugiego r o k u ,  p rzykry
wają zagony świeżym stajennym gnojem, na 3—4 
cali grube,  który przez całe lato leży i w jesieni  
dopiero zakopują go miałko.  Polewanie to samo, 
co pierwszego roku.  Taka wielka ilość nawozu,  
i t ak znaczne oddalenie  jedne j  rośl iny od d r u 
giej, musi  n iezawodnie sprzyjać rośl inności .

W  trzecim roku  już można szparagi  wyrzy- 
nać. Przez zakopanie gnoju  w  jesieni  d rugiego 
r o k u ,  nabierają rośl iny całkowitej  s i ły,  znalazł 
szy w  ziemi niewyczerpany zapas pożywności .  —

*) W  T o m ie  IV. n a s z e g o  T ygodn ika .
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Przed  wyrzynaniem jednakow oż szparagów, w  m ie 
siącu m arcu, każdy zagonek przykrywa się lekko 
suchem  liściem na 8 cali g ru b o ;  lecz wyrzyna- 
nie nie prędzej ma nas tąp ić ,  aż d o p ie ro ,  gdy 
szparagi zaczną się pokazywać nad liściem, k tó re  
się z lekka u su w a  i ty lko najgrubsze do uży tku  
bierze.

W  jes ien i  trzeciego ro k u ,  po p ierwszem  wy- 
rzynan iu , zbierają liście i plantacye przykryw ają  
naw ozem . W  następnych la tach  tym samym sp o 
sobem  obchodzą się z szparagam i, k tó re  oprócz 
tego  zalewane bywają przy każdem podnoszeniu
się w ód m orsk ich .

Porów nyw ając  tę u p ra w ę  z naszą, nie zadzi
w im y się zapew ne , że wcale inne u trzym ujem y  
w ypadki. Hiszpanie używają tylko lekkich g ru n 
tó w ,  my spieczystej g liny ; oni p o le w a ją ,  my 
przesta jem y na deszczowej wodzie. Oni znają się 
na w artośc i  w ody słonej dla roślin brzegów  m o r 
sk ich ,  a my co dop iero  zaczęliśmy w prow adzać  
sztuczne naśladow nic tw o. Oni nawożą zagony 
najsilniejszą m ie rzw ą ,  a nam  się zdaje , iż już  
w ie le  czynimy, kiedy im cokolwiek udz ie l im y  
zbutw iałego  z pod  szklarni gnoju. Oni nakoniee 
przykryw ają  zagony l iśc iem , pod  k tó rem i m łode 
szparagi m ałego tylko doznają o p o ru ,  wzrastają 
w  c iep le ,  pod tą  p o k ry w ą  zeb ran em ; m y p rze 
c iw nie ,  p rzym uszam y szparagi,  żeby się przez 
tw a rd ą  przebija ły  ziemię, k tó ra  przez dzień cały 
mało przyjmie o iep ła , a i to następującej zaraz 
trac i nocy. Nic dziwnego ted y ,  że szparagi na
sze, po ró w n an e  z szparagami San-Sebastian , są 
bardzo pośledniem i.

O k rzew a ch  
s to s o w n y c h  na ży w e  p ło ty  i sp o 

sob ie  ich  u życ ia .
Żywe p ło ty  i u  nas już niesą rzeczą n o w ą ,  

życzyćby ty lko należało aby więcej w eszli w zw y  
czaj, osobliw ie w  okolicach ogołoconych z lasu 
Niemały ztąd w yn ik łby  pożytek nietylko dla oko 
licy pod  w zg lędem  przyciągania  w ilgoci z po 
wietrzą ale i pod  w zględem  p o trzeby  paliwa 
ogrzewania się uboższych m ieszkańców  wiosek 
W  południow ych i  po łudn io w o  zachodnich  kra 
ja c h  żywe płoty  s tanow ią  w ażną ru b ry k ę  do

ch o d ó w , nienależy nam w praw dzie  jeszcze o n ich 
myśleć ale p rzygotow ać się do nich niezawadzi.

P ło ty  nasze i ogrodzenia  w ogóle noszą j e 
szcze cechę ow ych w iek ó w  gdzie napady i w a 
row nie  szły pospołem . W jechać  do naszych p o d 
leśnych wiosek zdaje się, jakby  się wjeżdżało do 
Auli ta ta rsk ie j ;  przez w ysokie  p ło ty  i ich nak ry 
cie zaledwie można dostrzedz co tam rośnie. — 
Czas, żeby te dzikie zapory i okopy znikły i kraj 
p rzeb ra ł  lu d u  sw obodnego  w idok . — W ysokie  
płoty są naw et szkodliwe dla ogrodow ej w ege- 
tacyi, p o w ie trzu  bow iem  w w o ln e m  przeciąganiu  
stawiają zaporę ,  nareszcie w  przypadku  pożaru 
są pomocą jego rozszerzeniu się.

W p o p rz e d n ic h  la tach podaliśm y w naszym Ty
godniku różne sposoby zakładania żywych p ło tów , 
wskazaliśmy n iek tó re  ty lko krzewy do tego przy
da tne , przez dośw iadczenie  przekonano  s ię ,  że 
jeszcze jes t  w iele  in n y c h ,  k tó re  z większym n a 
wet pożytkiem  można do n ich  użyć. P ro fesor 
ogrodn ic tw a  F ischbach  przy ins ty tuc ie  g ospodar
skim w H o h e im ie  szczególne zrob ił  sobie zadanie, 
aby żywe p ło ty  były jak  najtrw alsze  i pod  każ
dym w zg lędem , celowi odp o w iad a ły ,  je m u  też 
W ir tem b erczy k o w ie  zawdzięczają, że m a r tw e  i 
jednos ta jne  p ło ty  us tąp iły  miejsca hożem  pełno  
życia żywem ogrodzeniom .

D rzew ka do żywych p ło tó w  b io rą  się zw y
kle nie oględnie  z l a s u ,  sadzą j e ,  jak  się do rąk  
dostały i tym sposobem  stanie dąbczak obok lask o w - 
ca ,  osika koło głoga czarnego; n iedziw  też ,  iż 
b u jn o  rosnące przygłuszają słabsze krzew y i w  p ło 
cie dzióry pow sta ją ,  k tóre  aby w y p e łn ić ,  b ierze 
się co pod  rękę  w padn ie  np. d a rn i ,  w ie rzb in y ,  
bez ,  i t p . , z m ieszaniny  takiej an i  oko ani k ie 
szeń pożytku nie o s iągn ie ;  ciągła je s t  p raca bez 
osiągnienia is to tnego celu i do tego doprow adza, 
że nareszcie m a r tw y  p ło t  nad żywem zwycięz- 
tw o  odnosi.

„Kto chce p iękne  i t rw a łe  m ieć żywe ogro* 
d z e n ie ,“ m ó w i p. F isch b ach  „niechże um yśln ie  
sieje po trzebne do tego nasiona i przesadza flance 
w  szkółki, a w ypie lęgnow aw szy  drzew ko po cz te 
ry ch la tach w zrostu , użyje ich do p ło tów . Najgorzej 
na tem  w yjdzie ,  jeże l i  weźmie d rzew ka w  leś 
nej gęstw inie  rosnące , są one za tępione  dla b r a 
k u  słońca i dostatecznego p ow ie trza  zaledwie 
z n ich  trzecia część zdolna do większego wzrostu.*
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Co się tyczy gatunków  drzewek na żywe p ło ty  
p rzy d a tn e ,  najlepsze są p o d ług  p. F isc h b a c h ’a 
tak ie ,  k tó re  mają k o lc e ,  szybko rosną  i od sa
m ego spodu  gałązki puszczają. Pierwsze miejsce 
m iędzy n iem i zajmuje:

Głóg b ia ły  (erataegus oxyacantha) n ietylko b o 
w iem  bardzo p iękne ale i t rw a łe  tw orzy og ro 
dzen ie ; krzew  ten wymaga ziemi zwięzłej i żyz
n e j ,  chociaż i w średniej dobrze się udaje  sła
biej tylko wzrasta.

Berber es (be rbe r is  vulgaris), dla d ług ich  ko l
ców i p ięknego  krzewienia  zajmowaćby po w i
nien  d ru g ie  miejsce, gdyby nieto że, jak  dośw iad
czenie pokazało, zbożu jes t  szkodliw ym ; użyć go 
tylko należy w  miejscach od pól odległych.

Akacya  ( rob ina  pseudoacacia) odpow iedziała  
by najbardziej cełowi ale ma tę w a d ę ,  że lubo 
p rędko  rośnie  gałązki są śprośne ła tw o  przy na- 
gn ien iu  łam ią  się. Jeden tylko sposób osiągnienia 
dobrego  znich p ło tu ,  aby gałęzie bardzo ukośno 
w  ziemię zasadzać; un ikn ie  się przezto naginania 
i zagęści się p ło t  znacznie. Akacya ta jes t  także 
na m ocne m rozy tk l iw a ,  po trzeba  ją więc u ży 
wać do takiego og rodzen ia ,  k tó re  w ypada dać 
m iędzy zabudow an iam i,  lub  też na miejsca na 
p o łu d n ie  położone. Udaje się wreszcie na każdej 
ziemi, wyjąwszy na m okrzaw ach.

Czmielina  (gleditschia  tr iacantho),  t rw ale ,  p ię 
kne i bardzo sposobne do żywych p ło tów  d rzew 
ko, daje się naginać daleko śniadniej jak  akacya 
i te sam e jak  ona lu b i  ziemie,

Głóg krzyżo w y  ( rh am u s  ca tharticus)  t rw a łe  i 
p iękne daje żywe ogrodzenie, najlepiej uda je  się 
na żyznych piaskach.

Między krzew am i bez ko lców  najw ięcej uży
w ana  je s t  buczyna  (ca rp inus  be tu lu s)  i bardzo 
p iękne  i t rw a łe  daje ogrodzenie; także bia ła  mo
rw a  (m orus  alba); gdzie oddają  się p ie lęgnow a
n iu  jed w ab n ik a  podw ójny  daje użytek. Oprócz 
zbyt w ilgo tnego  g ru n tu ,  udaje  się jedno  i d ru 
gie na każdym innym .

D rylica  (cornus mascula) i L ig u st  ( l igus trum  
vulgaris)  dla tw ard eg o  drzewa i m ocnego krze
w ien ia  bardzo są do żywych p ło tó w  przydatne  i 
na  każdym gruncie  by leby  niejalojvym im o k rza -  
w in ie  dobrze się rozwijają.

Między szpilkow em i krzew am i przydatne  są: 
Jedlina  (taxus baccata) Palma kolczasta  (ilex),

szczególnie z palm y piękne rob i się ogrodzenie  
tylko w ybredna  jes t  w s tanow isku  i ga tunku  
gruntu .

Gdy padnie  w y b ó r  na k tóre  z tych krzew ów , 
i gdy w  szkółce je s t  do potrzeby stosowna ilość 
drzewek, kopie się do sznura row ek 2 do 3 stóp 
szeroki, 2 stóp g łęboki i 4 stóp d ług i;  po tem  
włazi weń robotn ik  i za pom ocą siekiry nacina 
ziemię u spodu, w głębokości kilka cali i rękam i 
ją  ro zd ro b n ią ;  tak się w ięc  pos tępu je  w odko
pan iu  i z rąbyw aniu  jego spodu na całej lin ii ,  
jak  d ług i żywy p ło t  ma być dany. Całą robo tę  
lepiej je s t  uskutecznić  w jesieni jak  na w iosnę, 
aby ziemia przez zimę m iała  dość czasu osiąść; 
jeżeli to n iew ypadn ie  zbyt drogo i lepsza jes t  
ziemia pod  ręką, jak  z row ków  wykopana, to 
trwalszy i piękniejszy u tw orzy  się p łó d ,  gdy 
się ją zkąd innąd  w eźm ie i zwietrzałym obor
nikiem zmiesza.

Nim się drzewka do ro w k u  przesadzą obci
nają się koniuszki zepsutych lub uszkodzonych ko- 
rzunków. Ze s łupa zostawia się tylko p ó ł  cala na 
pow ierzchn i  ziemi. Przesadzenie drzewek nastą
pić p o w inno  zaraz po od ta jan iu  i osuszeniu zie
mi. Drzewka sadzi się w  odległości 6 do 12 cali. 
Nim się drzewka przyjmią i należycie rozw iną , 
stary płot, gdzie jest,  zostawić należy; gdyby go 
zaś niebyło wypada, jeżeliby niezbędna tego potrze
ba wym agała , dać inne  zabezpieczenie, k tó re  po 
czterech  la tach znowu się rozrzuca. W ciągu  tym  
czasie należy co roku  ziemię na około krzew iów  
m otyką poruszyć i z chw astów  oczyścić.

Gdy w  jesieni liście opadną, trzeba się aż do 
obudzenia roślinności pod  w iosnę  zająć przepla- 
tyw aniem  latorośli.  Przeplatać tak trzeba gałązki 
jednę  za drugą żeby cały p ło t  nab ra ł  fo rm ę siatki, 
gdzie zaś potrzeba, należy je  łyczkiem przywiązywać 
lub żeby ani kura  an i kot ze spodu m iędzy 
s łupkam i przecisnąć się n iem ógł, gałązki ku lkam i 
do ziemi przypiąć. Pierwsza robota  pomyślna w  tym  
względzie s tanow i na przyszłość p iękność i t rw a 
łość płotu. Odrostki z przep la ta lnych  gałązek 
pójdą do góry i mniejsza już  w tedy  z n iem i r o 
bo ta  gdy one mają dobry  kierunek. Skoro liście 
opadną, przywiąże lub  splecie się reszte odro- 
s tków  podług  woli  i tym sposobem  zakryją się 
wszelkie otwory.
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Tak zrobiony żywy p ło t  przez obc inania z góry 
w  czerwcu doprowadzić  można  do upodobanej  
wysokości ;  aby zaś był  i z bo kó w  równ y trzeba go 
także, ale bardzo zręcznie,  po bokacb o b c in a ć ; na
bierze on w te dy  pogląd zielonej ściany. W ie rz ch  
takiego p ło tu  należy w pie rwszych lalach dość 
nisko s t rzyc , mocniej  bowiem  zakrzewi s ię;  p ó 
źniej przy st rzyżeniu na to trzeba uważać ,  żeby 
go zbyt  z liścia n ieoga łacac ,  albow'iem deszcz i 
p rom ienie  słoneczne bezpośrednio dochodzicby 
mo g l i  do słupa drzewka i prędzejby go zniszczyli.

Gdy się przez bieg czasu lub przypadek p o 
robią  w żywym płocie u twory ,  potrzeba  na razie 
takowe kołami  pozabijać,  a gdy przyjdzie jesień 
świeżemi  drzewkami  tak jak  się to z początku 
rob i ło  zasadzić i w  następne j jesieni  gałązki 
zapleść. Przy zachowaniu  podanego tu  sposobu 
zakładania i u t rzymywania  żywych p ło tó w  t rwać  
one będą  bardzo długo  i j akkolwiek z początku 
wymagają  znacznego kosztu na robociznę,  wwpłacą 
się t rwałością,  gdyż trzy i więcej  innych  p ło tó w 
prze trwają.  Każdego roku w  jesieni  odcinają się 
oschłe gałązki uk ładają  się w  wiązki  i zamiast 
szczypek służą do podpalenia.  — W Belgi i ,  we 
Francyi  i we  Włos zech  sprzedają takie wiązki  i 
przy znacznej rozległości żywych p ło tów dają 
właśc ic ie lowi  znaczny dochód.

W ia d o m o śc i  han d low e.
Lwów 10go Sierpnia. Na poniedz ia łkowy targ 

przypędzono 260 sztuk w o ł o w ;  z tych była je
dna par tya  złożona z 17 sz tuk,  z k tórych  jeden 
ważył  13 kamieni  mięsa i 1 % kamienia  łoju,  ku
piony  był  po 56 złr. — kr., d ruga  partya złożona 
była z 23 sztuk, z k tórych  jeden  ważył 15% ka
mi eni  mięsa  i 1% kamienia  łoju ku pio ny  był  po 
66 złr. — kr . ;  t rzecia partya  złożona była z 28 
sztuk, z k tór ych  jeden  ważył  17 kamien i  mięsa i 
2 kamieni  ło ju ,  kupiony  był  po 78 złr  48 kr 
Za cetnar  ło ju  z rzeźni s ta rozakonnych płacą Lb 
złr. 10 kr . ,  a z rzeźni chrześcian po 15 złr. 28 
k r . : za pare skór wo ło w y ch  płacą garbarze 16
złr.5 14 kr. a za krowie  11 złr. 14 kr.  m. k.

Ceny produktów  we Lwowie.  ̂ Zawsze jeden 
stan w  dowozie zboża i w ik tu a łó w  i ceny mało 
się zmieniają.  Gnicie z iemniaków przeraża  m ie 
szkańców,  gdyż na n ich  opie ra  się g łówne  po
żywienie ubogich  mieszkańców;  dotąd targi  są 
dość zaopatrzone w  ten p ro d u k t  i gni l izna nie 
daje się na n ich postrzegać, ale to, od  czasu gdy

się choroba  z iemniaków pojawi ła ,  było zawsze 
t a k ,  dopiero później  gdy z pola kopano na 
przechowanie,  gnilizna dała się postrzedz.  Gdyby 
się jednak  powiodło  w  suchej  porze zebrać zboża 
może przy obfi tym urodza ju  innych z iemiopło
dów mniej  s trasznym okazałby się brak  z iemnia
ków; wszelako obawa n i ema ła ,  bo jeżeli  z iem
niaki gnić będą  obszerne o tworzy się pole l ichwie 
zbożem a skutki ,  przy małym zarobku wszelkich 
klas, tern dotkl iwiej  czuć się dadzą. Czas pokaże 
czyli obawa była sprawiedliwą.  Ceny pszenicy,  
jęczmienia i hreczki  zostały te s a m e ; żyto, owies 
i ziemniaki  podrożały o 12 do 15 kr. na korcu.

Suczaw a 2 9  fjipca. Żniwa się u nas zaczęły,  
i p lenny  obiecują w yd a te k ,  nadewszystko psze
nice i żyta bardzo dobrze  wyglądają.

Siana m am y w tym roku  podo s la tk u ,  k tóra  
to obfitość może nam wynagrodzi  ten do tk l iwy 
niedostatek  paszy, k tóry w przeszłym r o k u  gor- 
szko dał  się nam uczuć. Mimo to jedn ak ,  ceny 
zboża zupe łn ie  się do tąd  nie zmniejszyły, gdyż r o 
botnik nader  drogi  i n i es łow ny ,  a komunikacya 
wszelkich żywności  przez wkroczenie  wojsk sprzy
mierzonych  do kraju,  bardzo się zwiększyła na 
której  zaspokojenie tegoroczne zboża jeszcze użyte 
być nie m ogą ,  a przeszłoroczne za ledwie w set
nym ręku  jakiego spekulan ta  się znajduje.

I tak płacą korzec pszenicy po 6 złr . ,  żyta 4 
złr. 24 kr. j ęczmienia  4 złr., hreczki  3 złr.  12 kr. 
kuk ur ud zy  4 złr., 24 kr.,  owsa  5 złr. 20 kr. m. k. 
Cena owsa jest  do n ieuwierzenia  wysoka,  gdyż 
bardzo  mało  go kto w przeszłym,  a jeszcze mniej  
wb ie żącym  roku  zasiał, gdyż jak w iadomo,  g ł ó w 
nym p r o d u k te m  w  Buk owini e  jes t  kukurudza .

Najświeższem rozporządzeniem rządowy m znie
siona została na czas n ieograniczony  opłata  cła 
od bydła roga tego  i wszelkiego rodza ju zboża 
z M u l t a n ; co jednak  długo  n ie pow inn o t r w a ć ,  
gdyż nasi p roducenc i  zboża nie mogą  wyt rzymać  
konkurencyę  zMul tanami ,  gdzie dotąd  roboc izna 
istnieje,  i w y ro bn ik  nic nie kosz tu je ;  m im o  to 
jednak  bydło  w  niczem nie po ta n ia ło ,  i za pare  
Wołów lepszej jakości  płacą na targach  tygodnio-  
nych po 170 złr. m. k , co ła two da się w y t ł u 
maczyć ,  bo i dla wojska n iezmiern ie dużo p o 
trzeba , i wszyscy znaczniejsi  posiadacze ziemi 
wybiera ją  się t rzymać tej zimy woły  na suchej  
paszy,  której  n ie powinn o zabraknąć.  *) D. K.

*) S zarań cze , w  o k o licy  C zern io w iec , w ie lk ie  p o c zy n iła  
sp u sto szen ia  i w ła ś c ic ie li  zn a czn ie jszy ch  m ają tk ów  po- 
sk a sza li w sz y s tk ie  zb oża  na p a sz e , u ch ran ia jąc  p rzyn aj
m niej ch o ć  resz tk i m ien ia  sw o jeg o  p rzed  tą  p lagą .
' Środki w y g u b ie n ia  te g o  p lu g a w stw a . u ży w a n e  dotąd  
s ą  ż a d n e , strzęsa n o  z k ło só w  w  w o r k i, zak o p y w a n o  
w  ja m y , a le  w sz y s tk o  n ic  n ie p o m a g a , bo co  ch w ila  
św ić ż a  z z iem i w y ła z i;  j e s t  ona dotąd  p ie s z a ,  d la teg o  
ją  dotąd w .n aszej o k o lic y  n iem am y, c zeg o  i nadal B oże  
zach ow aj. D. K.
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